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Gromski ijego partnerka Emilia byli tak wyczerpani psychicznie, atakże fizycznie, że odetchnęli zulgą dopiero po dotarciu na lotnisko wKatowicach. Nie podejrzewali, żeby ktokolwiek był na tyle nierozważny, by próbować dopaść ich wtak dobrze strzeżonym miejscu. Po odprawie mieli niespełna godzinę iczas ten spędzili wjednej zrestauracji. Dopiero gdy samolot wzbił się wpowietrze, Emilia uśmiechnęła się do Macieja. Tak naprawdę dopiero teraz uwierzyła, że nikt wostatniej chwili nie powstrzyma ich przed wylotem.

– Dwa tygodnie wmiejscu, gdzie nikt nas nie zna inie czatuje na nas ani mafia, ani rozdrażniony przestępca, ani nawet policja. Nie myślałam, że coś takiego będę uważała za spełnienie marzeń– szepnęła Gromskiemu na ucho.

– Ja też nie– zgodził się znią Maciek iwyjrzał za okno.– Nigdy nie wiem, czy lepiej lecieć wnocy ze względu na widok oświetlonej Ziemi, czy wdzień, gdy chmury przypominają górskie szczyty. Śpimy?

Umościli się możliwie najwygodniej wciasnych fotelach izapadli wdrzemkę. Byli zmęczeni, poza tym nareszcie przestali być zdenerwowani iich organizmy wykorzystały okazję do regeneracji. Obudzili się tuż przed lądowaniem na lotnisku wArrecife. Transfer do hotelu przebiegł sprawnie ituż po północy wylądowali wswoim pokoju. Awłaściwe pokojach, bo ze względu na konieczność pracy Gromski zamówił apartament, anie studio.

Jeszcze przed śniadaniem poszli obejrzeć hotel. To nie był jeden ztych olbrzymich wielogwiazdkowców, astosunkowo niewielki, za to bardzo przyjazny obiekt. Trzy dwupiętrowe kompleksy, każdy zwłasnym basenem, restauracja, bar idużo zieleni.

– Całkiem nieźle– pochwaliła wybór partnera Emilia.– Bez tłumu, spokój icicho. Izobacz, koty są.

Rzeczywiście, na krzesłach stojących wpodcieniu wylegiwały się trzy koty. Patrzyły na nowych przybyszy nieufnie, ale nie uciekły idały się pogłaskać.

– To jakie plany na dzisiaj?– spytał Maciej.

– Przejdźmy się od razu po miasteczku, potem zjemy śniadanie ipoleniuchujemy. Mam ochotę poczytać ipomoczyć się wbasenie. Apotem zobaczymy, co dalej– zaproponowała Emilia.

– Czyli dzisiejszy dzień pod znakiem chilloutu. Nie mam nic przeciwko.

Jak zaplanowali, tak zrobili. Poleżeli na leżakach koło basenu, potem Maciek chwilkę popracował, po czym poszli nad morze. Po obiadokolacji wybrali się zobaczyć, jak miasteczko wygląda wieczorem. Dzień był zdecydowanie leniwy. Od następnego dnia postanowili to zmienić.

W sobotę po śniadaniu wypożyczyli samochód na cały pobyt ipojechali oglądać okolicę. Zwiedzili dwa pobliskie miasteczka, trafili na targ, kupili kilka egzotycznych owoców, apopołudnie spędzili na morzem. Było ciepło, ale nie upalnie. Idealna pogoda na urlop. Odpoczywali, nie rozmawiali oostatnich wydarzeniach istarali się onich nawet nie myśleć. Wieczorem zadzwoniła Weronika, która zaraz po wyjeździe Macieja zabrała zjego mieszkania kopertę oraz list znaleziony na wycieraczce. Po znajomości ina cito, bo rzecz dotyczyła koleżanki, sprawdzono, czy nie ma na nich jakichś przydatnych śladów. Były tylko odbitki palców Gromskiego ijego sąsiadki. To ostatnie Weronika ustaliła bez trudu, bo informacja, że zostawiła je kobieta isą tylko na kopercie, od razu nasunęła jej na myśl mieszkańców bloku. List leżał na ziemi, być może ktoś podniósł go, żeby zobaczyć, dla kogo jest przeznaczony. Poza tym już to, że ślady były jedynie na kopercie, sugerowało, że nie zostawił ich nadawca. Ktoś, kto zadaje sobie trud, żeby nie siać „paluszkami" na liście, uważałby iwprzypadku koperty. Wypytana dokładnie sąsiadka powiedziała, że koperta leżała tak, że każdy mógł ją podeptać, więc ją przełożyła. Dzwoniła do drzwi Macieja, ale nie było go wdomu– gdyby było inaczej, oddałaby list do rąk własnych.

– Ipowiem ci– kontynuowała Weronika– że mafia nadal obserwuje twój dom. Obstawiam, że nie wiedzą owaszym wylocie.

– Jak nie wiedzą?! Nie zauważyli, że wyjechaliśmy izniknęliśmy?

– Podejrzewam, że owszem, zauważyli, ale nie widzieli was na dworcu. Itu się pojawiają dwie opcje. Mogliście zniknąć gdziekolwiek albo tylko zasymulować wyjazd. Ponieważ nie odwołali obserwacji– zabrzmiało to bardzo policyjnie– chyba myślą, że raczej siedzisz cicho wdomu.

– Iżyję powietrzem?

– Żarcie można zamówić przez internet albo uczynny sąsiad może zrobić ci zakupy. Nie widzą, do kogo przychodzi kurier ikto komu składa wizyty sąsiedzkie.

– Masz rację.

– Niech sobie sterczą pod twoim blokiem, ja swoich ludzi odwołałam, bo dowiedziałam się tego, co chciałam.

– Amoże– zawahał się Gromski– może to taki kamuflaż? Wiesz, udają, że nie wiedzą, że mnie nie ma, żeby wprowadzić policję wbłąd?

– Maciek, czy ty się słyszysz? Gdyby powiedział mi to ktoś inny, to pomyślałabym, że cierpi na manię prześladowczą. Nie podejrzewam ich otakie kombinacje, poza tym nie wiem, co miałyby na celu. Weź też pod uwagę, że angażują wto swoich ludzi, którzy wtym czasie mogliby zrobić coś pożytecznego. Zebrać haracze albo spuścić komuś wpierdol.

Maciek zgodził się zsiostrą iumówił się znią, że będzie przekazywała mu informacje na bieżąco. Wniedzielę rano, podczas śniadania postanowili zEmilią, że wejdą na jeden zpobliskich wulkanów. Podejście było długie, dosyć żmudne, ale nie tak męczące, jak się spodziewali. Może gdyby szli szybko, żeby zaliczyć szczyt izejść, byłoby inaczej, ale podziwiali widoki. Nie musieli się nigdzie śpieszyć ikorzystali ztego.

Po obiadokolacji wyszli do miasteczka na lokalne wino, specyficzne, bo zwinorośli wyhodowanych na glebie wulkanicznej.

– Zastanawiałeś się, co potem?– spytała wpewnej chwili Emilia.

– To znaczy?– Gromski oderwał wzrok od stolika, przy którym bawiło się międzynarodowe towarzystwo.

– Będziemy tu jeszcze dziesięć dni. Potem musimy wrócić. Twoja siostra nie wyłapie przecież do tego czasu wszystkich mafiozów ani nie wytłumaczy im, że mają nas zostawić wspokoju. Ijest jeszcze ojciec małego Wąsa. Dziesięć dni luzu, ale co potem?

Rozmawiali otym aż do zaśnięcia, ale nie znaleźli rozwiązania. Na wszelki wypadek postanowili sprawdzić możliwość przedłużenia pobytu otydzień. 

Gromski obudził się wnocy inie mógł ponownie zasnąć. Jak to często bywa wtakich sytuacjach– zaczął rozmyślać. Przewracał się przy tym zboku na boku iwkońcu, żeby nie obudzić Emilii, wstał iwyszedł na zewnątrz. Patrzył na księżyc świecący zza palm izastanawiał się, jak wybrnąć zsytuacji. Nie miał wielu możliwości, cokolwiek by nie zrobił, zawsze podpadał jednej ze stron. Jedyną nadzieję widział wtym, oczym rozmawiali, czyli albo wzłapaniu Kowalewskiego, albo zniechęceniu mafii do działania. Nic nie wskazywało jednak na to, aby było to możliwe wciągu najbliższych dni. Oczywiście Weronika mogła mu nie powiedzieć, że są już bliscy zatrzymania Kowalewskiego, ale akurat teraz chyba by tego nie ukrywała, żeby go uspokoić.

A może… Może dałoby się jakoś dogadać zKowalewskim? Wtedy musieliby się obawiać jedynie mafii. Tylko jak to zrobić? Po chwili zastanowienia Maciek uznał, że najlepszy będzie kontakt mailowy– zrobi dokładnie tak, jak poprzednio przestępca. Nie sądził, żeby Kowalewski był wstanie namierzyć, skąd wiadomość została wysłana. Za to stosunkowo łatwo było sprawdzić, skąd pochodzą zdjęcia, dlatego na wszelki wypadek Maciek postanowił uprzedzić Emilię, żeby przypadkiem nie chwaliła się fotkami zwakacji. Strzeżonego Pan Bóg strzeże.

Sposób komunikacji to jedno, ale jaki układ mógłby zaproponować ojcu małego Wąsa? Przecież nawet jeżeli obieca, że nie puści pary zust na temat miejsca pobytu chłopca, to nie uchroni go to przed zakusami mafii, która chce dorwać dzieciaka, żeby mieć haka na Kowalewskiego. Propozycja, żeby dogadał się ze swoim eksszefem, też nie wchodziła wgrę. Na razie Gromski utknął wmartwym punkcie.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji





   SEZON NA ZBRODNIE
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